Jak przeżyć z nastolatkiem?
Rodzice często traktują swoje nastoletnie dzieci jak małych dorosłych. Jest to niestyety niewłaściwy sposób traktowania nastolatków. Psychologowie uważają bowiem, że dojrzewanie to ostatni etap dzieciństwa, a nie pierwszy etap dorosłości. Jeśli więc zbyt wcześnie zaczniemy traktować go jak dorosłego, uwikłamy się w bardzo niekorzystną sytułację. Mimo iż nastolatek wygląda jak dorosły, to jego rozwój emcjonalny, społeczny i moralny jest jeszcze dziecinny. Dlatego właśnie nasz stosunek do dojrzewającego nastolatka powinien wiele bardziej przypominać relację z dzieckiem.

Należy traktować ich z przymróżeniem oka i nie należy brać całkiem na serio ich zachowań. Oczywiście nie ozancza to, by rodzice dokonywali jakiś uników w ważnych kwestiach wychowawczych. Rodzice mają prawo wyrażać swoje poglądy w każdej sprawie. Chociaż młodzież często manifestuje lekceważenie opini rodziców, to możemy być pewni, że opinia ta nie jest im obojętna.

Niestety, niektórzy rodzice ulegają propagandzie: "to już takie czasy, młodzież jest nowoczesna" i rezygnują ze swoich przekonań, wartości czy zasd. Cena jednak pozostawienia dzieci samych sobie jest okrutna. Nastoletnie dzieci ulegają wówczas ułudom świata i źle pojetnej wolności.

Bądźmy więc raczej staroświeccy. Wspierajmy się na wartościach religijnych i nie bójmy się, że będziemy śmieszni. Okres dojrzewania jest sprawdzianem więzi między rodzicami i dziećmi, róbmy więc wszystko by je utrzymać. Oto kilka wskazówek.

Granice: Bywa, że nastolatkowie powołują się na swoją dorosłość, żądają specjalnych praw: chcą wracać od domu o dowolnej porze, chcą sami ustalać zasady funkcjonowania w rodzinie. Dopóki dziecko jest na utrzymaniu rodziców i mieszka razem z nimi ma obowiązek respektowania wymagań oduoszonych do stylu życia obowiązującego w rodzinie.

Kontakt: Bardzo ważna jest troska o utrzymanie kontaktu z dzieckiem. W kontakcie z dzieckiem należy nastawiać się na słuchanie, jest ono znacznie cenniejsze niż codziennie ględzenie. Świetną okazją do podtrzymywania więzi są wspólne zakupy, majsterkowanie czy wspólna zabawa. Często ważniejsze jest po prostu ze sobą być, a niżeli dyskusje na drażliwe tematy. W rozmowie z nastolatkiem należy zachować wiele taktu i zaraźliwości. Utrata kontaktu jest największym zagrożeniem  w okresie dojrzewania. 

Uczucie: Wbrew pozorom nastolatek potrzebuje dużo miłości, chociaż się jej wstydzi. Bywa jednak, że nastolatkowie odczuwają, że rodzice się od nich uczuciowo oddalają. W sytuacji takiej trzeba poszukać nowych form okazywania uczuć i miłości swoim dorastającym dzieciom. Warto mówić o uczuciach, dobrze jest od czasu do czasu przygarnąć ramieniem i przytulić, sprawi to nastolatkowi zapewne przyjemność.

Docenianie: Spróbujmy wyrobić w sobie nawyk doceniania i dowartościowania nastolatków. Dzieci są w tym  czasie łase na komplementy i pozytywne wzmocnienia. Na tej podstawie kształtują samoocenę, a komplementy wzmacniają poczucie ich wartości. Mimo, że tego nie pokazują, są dla siebie bezwzględni krytykami. Nie narzekajmy i nie krytykujmy, bo może to popsuć wzajemne więzi z rodzicami. W postępowaniu z dorosłymi dziećmi, w uzasadnieniu swoich poglądów powołujemy się na Boga, ponieważ sprawy te często zanikają w  okresie dorastania. 

Dbajmy o to by nasze dzieci nie miały pretensji  typu: " Dlaczego mi tego nie zabroniłeś?, Dlaczego mama na to pozwoliła".

Chciałabym w tym miejscu przytoczyć myśl, która jest skrótem tego wszystkiego co zostało powyżej powiedziane.

· Jeżeli spotykamy się z krytyką, uczymy się potępiać.

· Jeżeli spotykamy się z wrogością, uczymy się walczyć.

· Jeżeli żyjemy w strachu, stajemy się lękliwi.

· Jeżeli spotykamy się z zachętą, uczymy się pewności siebie.

· Jeżeli spotykamy się z pochwała, uczymy się doceniać innych.

· Jeżeli spotykamy się z akceptacją, uczymy się odwzajemniać uczucia.
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